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Szczęść Bo te!
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nieb d o k ł a d n y  adres piszącego. Redakcja, Administracja Biuro 
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się w  K a t o w i c a c h  p r z y  u l i c y  A n d r z e j a  21, naróżnik 
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Pismo miesięczne poświęcone obronie interesów polskich górników i Ich pokrewnych zawodów.
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Wszystkim członkom i sympatykom 
Narodowego Ruchu Robotniczego 
z a s y ł a m y

serdeczne życzenia na święta Bożego naradzenia 
oraz życzymy „Dosiego Roku!"

Z a r z ą d  G ł ó w n y  Z. Z. P.  
i R edakcja „G łosu G órnika4*

lok tyje polski rokelnik.
Instytut G ospodarstw a Społecznego w y 

dał już długi szereg  książek, broszur ośw ie 
tlających zagadnienia natury społecznej z 
punktu w idzenia in teresów  w arstw y pra
cującej. D otychczas b y ły  to tylko frag
menty. Fragm enty, dotyczące coprawda 
spraw  w ielu istotnych, jak płac zarobko
w ych , czasu  pracy, h igjeny pracy, życia  
m łodzieży robotniczej itd. Obecnie opu
blikował Instytut dzieło, ujmujące cało
kształt warunków  życia  robotniczego w  
P olsce, om aw iające w szystk ie  zagadnie
nia bytu polskiej w arstw y  pracującej, za
gadnienia natury ekonomicznej, zaw odo
wej, społecznej, kulturalnej, religijnej itd. 
Niema w  k siążce Instytutu żadnych w znio
słych ogólników, żadnych wielkich słów . a 
ednak książka ta działa potężnie, i po

siada głęboką, w strząsającą w ym ow ę. C e
cha najbardziej w artościow ą tej książki 
suchej i treściw ej jest, że bije z  jej kart 
rzeczyw istość życiow a. Mówi to dzieło 
o rzeczach  najprostszych, o liczbie łóżek  
w m ieszkaniu robotniczem , ilości posiada
nych koszul, jakości straw y pożywnej, 
sposobie przepędzania w olnego czasu, i in
nych spraw ach dnia codziennego. Zwykłe 
szare ż y d e  robotnicze znalazło tu wiernie 
sw e odbicie. Obraz niekoloryzow any  
przez nikogo w ypadł ponuro. 7. każdego  
niemal w iersza książki w yziera  nędza pol
skiego proletariatu, nędza, kładąca sw e 
piętno na w szystk ich  przejawach osobi
stego życia  robotnika. D zieło Instytutu o- 
oracow ane pod redakcją prof. K. Krzecz- 
kow skiego opiera się na m aterjale bezpo
średnim. źródłow ym , na dwóch ankietach, 
przeprow adzonych przez Instytut .w poro
zumieniu z G łównym  Urzędem  S ta tystycz
nym i innemi pokrewnemr instytucjam i. 
Jedna z tych ankiet d otyczyła  budżetów  
dom ow ych rodzin robotniczych, druga, do
datkowa, warunków życia  robotniczego. 
Obie ankiety są bardzo szczegó łow e i ob
szerne. zw łaszcza ankieta o budżetach, 
która w ym aga codziennych, drobiazgo
w ych zapisów  w szystk ich , choćby naj
drobniejszych w ydatków . T ego rodzaju  
badania w ym agają skrupulatności i w y 
trwałości od osób. które badaniom podle
gają. Nic zatem dziwnego, że  ankieta In- 
aytutu nie m ogła objąć szerokiego zasię
gu, a m usiała zadow olnić się ilością mniej- 

• szą, przykładając jednak -wagę do odpo
w iedniego doboru i reprezentatyw ności ob
jętych ankietą rodzin. O m awiana książka  
opisuje w ięc warunki bytu 343 rodzin ro
botniczych, które uznać można za typow e  
dla proletarjatu m iejskiego Kongresówki. 
Z tych  343 rodzin najw iększa liczba, bo 
99 —  b y ły  to rodziny górników. 71 — ro
botników włókienniczych. 48 — roboników  
m etalow ych, 23 — pracow ników  komuni
kacyjnych itd. P ierw sze pytanie, które 
sic przy tego rodzaju badaniach narzuca,

to stosunki zarobkowe. Na pytanie to da
je praca Instytutu w yczerpującą odpo
wiedź. P rzeciętn y zarobek głow y rodzi
ny w ynosił w  1927 r. —  198 zł. m iesięcz
nie. Robotnik w ykw alifikow any zarabiał 
227 zł., niew ykw alifikow any 167 zł. Zna
czne różnice w  poziom it zarobków zacho
dzą pom iędzy poszczególnem i ośrodkami. 
Na jw yższe ząrobki są w  W arszaw ie (236) 
najniższe w  Zagłębiu (167 z ł.) . Ł ódź znaf-~ 
duje się  w pośrodku z sumą 186 zł. m ie
sięcznego zarobku. Jeżeli chodzi o po
szczególn e gałęzie przem ysłu, to najlepiej 
płacą instytucje użyteczności publicznej, 
następnie przem ysł graficzny. Najgorzej 
płatną jest praca w  przem yśle sp ożyw 
czym . Niezm iernie charakterystyczna jest 
tablica, om awiająca stosunek do obecnego  
zawodu i widoki na przyszłość . Najwięcej 
zadow olonych ze sw ego zawodu —  83% 
znajduje się wśród drukarzy, a następnie 
wśród funkcjonariuszy kolejow ych. T ka
czy  zadow olonych z zawodu jest już ty l
ko 63%, szew ców , krawców 44%. a gór
ników* zaledwie 27%. N iechęć do sw ego  
zawodu tłom aczą górnicy ciężkiem i w a
runkami pracy, a niskiem w ynagrodze
niem. W ielce pesym istycznie brzm ią od- 
odpowiedzi na pytarfie co do Widoków na 
przyszłość. W  85 wypadkach lakoniczna 
odpowiedź b rzm i: „żadnych", lub też ..pra
ca, aż śm ierć wybawi", „oczekuję głodo
wej śm ierci po w yczerpaniu resztek sił", 
„przyszłości nie doczekam  w* tej nędzy". 
W iększość wspom ina o chęci poprawy b y 
tu sw ego i rodziny. W  27 wypadkach  
wspom niano o zabezpieczeniu starości. Ja
kiś robotnik m arzy o tern, b y  zostać urzę
dnikiem państw ow ym , inny by pracować 
um ysłowo, jeszcze inny b y  być pracowni- 
kiem społecznym . P ytan ie dotyczące cza 
su p racy dało odpowiedzi, stw ierdzające, 
że tylko 71% ogółu  zbadanych robotni
ków  pracowało 8 godzin dziennie, zgodnie 
z ustawą. 13% pracow ało 8 i pół do 9 
godzin. 4% pracowało 9 i pół — 10 godzin, 
a 12% ponad 10 godzin. Z ustaw ą prze
widzianej soboty angielskiej nie korzysta
ło w ca le 57% robotników. R ów nież nie 
w sz y sc y  robotnicy korzystają z urlopów. 
17% zbadanych pracowników nie było w  
okresie spraw ozdaw czym  na urlopie. N ie
którzy z nich jako zatrudnieni sezonow o  
nie mieli doń prawa, pozostali bądź to 
sprzedali urlop, bądź też w ca le nie otrzy
mali go. W  wielu wypadkach otrzym ali 
robotnicy krótsze urlopy, aniżeli im się 
prawnie należały. Obszernie om ówiony  
został budżet rodz iny  robotniczej. Średni 
dochód rodziny  wynosi 258 zł. Podsta
wą budżetu  jest zarobek  ojca rodziny , k tó 
r y  s tanow i przecię tn ie  82% w szys tk ich  
w pływ ów . Dochody  członków rodziny  po
s iada ją  w iększe znaczenie jedynie w Ło

dzi, gdzie zarobek pozostałych członków  
rodziny dochodzi do 25% ogólnych do
chodów rodziny. Podział w ydatków  na 
poszczególne grupy daje dla ogółu  bada
nych rodzin następujący obraz:

żyw n ość 61,0%
alkohol i tytoń 3,4%
m ieszkanie 4,0%
urządzenie mieszkania 2,4%
św iatło i opał 4,4%
odzież 13,3%
higiena i zdrow ie 1,8%
kultura i oświata 3.4%
’nne wydatki 1.3%
nbfzpieczenia i podatki

i oszczędności 5,8%

W  zestawieniu tern uderza w ysoki od
setek w ydatków  na żyw n ość, a niezm ier
nie nikły procent w ydatków  kulturalno- 
ośw iatow ych. Również niewiele w ydaje  
nasz robotnik na alkohol i tytoń. Skrom 
ny poziom jego zarobków nakazuje mu o- 
bracać trzy czw arte sw ych  dochodów na 
niezbędne pożyw ienie i odzież. Na inne 
potrzeby już bardzo nie w iele pozostaje. 
Udział w ydatków  na żyw n ość jest naj
w iększy w rodzinach najmniej zarabiają
cych (73% ), najm niejszy w  rodzinach le 
piej sytuow an ych  (51 %) Poziom  zarob
ków niemniej odbija się na jakości spo

żyw anych  pokarmów. W śród rodzin u- 
boższych  p rzew yższa  pożyw ienie pocho
dzenia roślinnego, w śród zam ożniejszych  
żyw n ość zw ierzęca. N ajw iększe w ydatki 
pochłaniają chleb. m ąka, k asza i ryż. Na 
te cztery produkty w ydają robotnicy 35% 
w szystk ich  w ydatków  na żyw n ość. Zesta
wienie to jaskraw o uwydatnia, że nie w o l
no lek cew ażyć spraw y poziom u ceny chle- 
ba i mąki, która jest dla budżetu robotni
czeg o  bardzo Istotna, Ankieta zaw iera  ró
wnież opis p oszczególnych  posiłków. Ja
dło, spis obiadów  robotniczych m ało jest 
skom plkowany. Podstaw ow em  daniem  
jest zupa. do niej dochodzą najczęściej 
kartofle, kasza, kapusta, czasem  inne ja
rzyny i kluski. M ięso jest oczyw iśc ie  
rzadko spożyw ane. Posiłek  w ieczorny jest 
jeszcze mniej urozm aicony. Jego podsta
w ą jest chleb (czasam i z dodatkam i i h er
bata, czasam i kartofle lub pozostałości z 
obiadu). Jak w ynika z p ow yższego , spo
sób odżyw iania się  w arstw y  robotniczej 
jest u nas aż nadto skorm ny. C o innego  
głosi naturalnie sanacja i k łam cy federa- 
listyczni, k tórzy  twierdzą, że  w arstw ie 
pracującej w* P o lsce  dobrze się powodzi.' 
W arstw a pracująca sw ój byt polepszyć  
m oże tylko, przez potężną organizację za
wodową. W  im ię dobra sw ej spraw y k o
n ieczność w ym aga w stępow anie natych
m iast w  szeregi Zjednoczenia Zaw odow e
go Polskiego.

B ntu  iMm wunemyćle węglowym.
WEDŁUG RAPORTU MIĘDZYNARODOWEGO BIURA PRACY.

M ię d z y n a r o d o w e  B iu ro  P r a c y  p rzy  
g o to w a ło  i o g ło s i ło  raport d o ty c z ą c y  
w y n a g r o d z e n ia  i ilo śc i g o d z in  p r a c y  w  
p r z e m y ś le  w ę g lo w y m  w  k rajach  eu ro 
p ejsk ich . R ap ort ten  o p a r ty  je s t  na 
93%  p rod uk cji w ę g lo w e j  o g ó ln o -e u r o -  
p ejsk iej i d o ty c z y  w y łą c z n ie  kopalu  
w ę g la  z  w y łą c z e n ie m  k opalń  w ę g la  
b ru n a tn eg o  (lign itu ). R aport za z n a c z a  
na w s tę p ie , że  w ła ś c iw o ś c ią  p rze m y słu  
w ę g lo w e g o  s to s o w a n ą  w  w ię k s z o ś c i  
k ra jó w  je s t  to. ż e  o p ró cz  p ien ięż n e g o  
w y n a g r o d z e n ia  u isz c z a n e g o  ro b o tn i
k om  u d z ie la  im  s ię  p on ad to  p e w n e  s ta 
łe  w y n a g r o d z e n ie  w  n atu rze , jak n. p. 
p r z y d z ia ł w ę g la ,  m iesz k a n ie , św ia t ło  
itp. lub ew n tu a ln ie  p ien ięż n ą  r ó w n o 
w a r to ść . W  w ię k s z o ś c i  k ra jó w  w y p ła 
c a  s ię  za  ś w ię ta  i p r z e r w y  n orm aln e  
w  p ra cy . R ó w n ie ż  d od aje  s ię  p e w n y  
d o d a tek  na k o sz ta  u tr zy m a n ia  ro d zin y . 
W s z y s tk ie  te g o  rod zaju  p o z y c je  z e  s o 
b ą  z łą c z o n e  s ta n o w ią  o g ó ln ą  s to p ę  w y 
n a g ro d zen ia . D a lsz e  św ia d c z e n ia  k tó re  
z a lic z o n e  są  d o  ru b ryk i w y n a g r o d z e ń  
s ta n o w ią  u b e z p ie c z e n ia  so c ja ln e . C z ę ść  
ty c h  u b e z p ie c z e ń  o p ła ca n a  p r z e z  pra
c o d a w c ó w  za lic z o n ą  je s t  r ó w n ie ż  jako  
p ew ie n  rod za j d o d a tk o w e g o  w y n a g r o 
d zen ia  ze  w z g lę d u  na k o r z y ś c i  jakie ro  
b o tn ic y  o trz y m u ją  z  ty c h  so c ja ln y ch  in - 
s ty tu c y j . M. B . P . n ie  z a d e c y d o w a ło  
jak d otąd , c z y  te g o  rod zaju  ś w ia d c z e 
n ia  so c ja ln e  p o n o sz o n e  p r z e z  p ra co d a w  
c ó w , z a l ic z y ć  n a le ż y  d o  o g ó ln e g o  u po
sa ż e n ia , le c z  tak  jak w  r. 1925 t r z y 
m a ło  s ię  tej z a s a d y  ż e  w  s w y c h  k a lk u 
lacjach  p o słu g u je  s ię  d w o m a  figuram i. 
Jedna o p iera  s ię  na o g ó ln em  w y n a g r o 
d zen iu  w łą c z n ie  z  tem i św ia d c z e n ia m i,  
d ruga w y łą c z e n ie m  ty c h  św ia d c z e ń .  
W y n a g r o d z e n ie  w  n a tu rze  w y p ła c a n e  
rob otn ik om  o p r ó c z  p ła ć y  d zien n ej s t a 
n o w ią  b a rd zo  p o w a ż n ą  ru b ry k ę i tak  
np, k ie d y  ś w ia d c z e n ia  w  n a tu rze  w  An- 
glji n ie p rze k r a cz a ją  6,6%  w  stosu n k t  
d o p ła c y  w  g o tó w c e ,  to  w  P o ls c e  a w  
s z c z e g ó ln o ś c i  w  Z a g łęb iu  D a b r o w sk ie m

d o ch o d z ą  o n e  d o  27,9% . W lic za ją c  do  
te g o  u d z ia ł p r a c o d a w c ó w  w  ś w ia d c z e 
n iach  so c ja ln y ch  o g ó ln y  p ro ce n t tych' 
d o d a tk o w y c h  w y n a g r o d z e ń  d o ch o d z i  
do 33,3% . S ta w k i u b e z p ie c z e n io w e  są  
n a jw y ż s z e  w  N ie m c z e c h , w  P o ls c e ,  w  
Z agłęb iu  S a a r y  i C z e c h o s ło w a c j i.  Inne 
w y n a g r o d z e n ia  w  n a tu rze  jak  np. w o l
ne m ie sz k a n ia  s ta n o w ią  n a jp o w a ż n ie j
sz ą  ru b ry k ę  w  F ran cji. Za p r z e r w y  w  
p ra cy  i ś w ię ta  n ie p ła c ą :  A nglja , F ra n 
cja i B e lg ja . D o d a tk i ro d zin n e o p ła c a 
ne s ą  w e  w s z y s tk ic h  z a g łę b ia c h  w ę 
g lo w y c h  eu ro p ejsk ich  z  w y ją tk ie m  An- 
glji a  są  s z c z e g ó ln ie  w y s o k ie  w  p oł- 
sk iem  Z a g łęb iu  D ą b r o w sk im  i w  Z a
g łęb iu  S a a r y . P r z y d z ia ł  w ę g la  b e z p ła t
n e g o  lub p o  n iż sz e j  c e n ie  je s t  w  s z c z e 
g ó ln o śc i p r a k ty k o w a n y  w  P o ls c e ,  B e l-  
gji i C z e c h o s ło w a c j i.  Z arobk i g ó rn ik ó w  
w  r. 1927 p r z e d s ta w ia ły  s ię  m niej w ię 
ce j n a stęp u ją co , p rzy jm u ją c  z a  p o d sta 
w ę  100% w y n a g r o d z e n ia  w  A nglji:

P la c e  dzienne Przeć. pł. roc*.
Anglja 100 100
fto lan d ja 84 99
N ie m c y
Z a g łę b ie  Ruhry 79 89
S a k so n ja 71 79
Z a g łę b ie  S a a r y 6? 70
G ó r n y  Ś lą sk 61) 68
F ran cja 54 63
C z e c h o s ło w a c ja 5 ii 60
B e lg ja  ̂i 56
P o lsk a
G ó rn y  Ś lą sk 42 47
D ą b r o w a .36 40

K o sz ta  produkcji w ę g lo w e j  k ażd ej  
p o sz c z e g ó ln e j  w y p r o d u k o w a n e j  to n y  
p r z e d s ta w ią  s ię  w e d łu g  d ru giej z a łą c z o  
nei tab eli n astęp u ją co :

Koszta opłaty rob. na 1 tonę

B elg ja
C z e c h o s ło w a c ja
F ran cja
N ie m c v

14,14 fr. w  z ło c ie  
8,47 ., „ „

*• 3 ,52  ., „ .,



Z agłębie R u h ry  9,83 „ „ *
S akson ja  17,06 „ „ „
G órny  Ś ląsk  6,01 „  „ „
Anglja 13,57 ,, ,, ,,
Ilo land ja  11,69 „ „ „
P o lska
G órny Ś ląsk  4,33 „ „ „
D ąbrow a 5,11 „ „ „
Zagłębie S a a ry  13,97 „ „ „

O prócz tego  zestaw iono  pew ną ta 
belę d o ty czącą  m ożliw ości zakupu jaką 
posiada robotnik  w  k ażd y m  poszczegó! 
nym  kraju  stosunku do osiągn iętych  
zarobków .

Anglja 100
Holandia 118
N iem cy
Z agłębie R uhry - 75
S akson ja 61
Z agłębie S aary 73
B elgja 82
F ran c ja 76
C zechosłow acja 65
P o lsk a
G órn y  Ś ląsk 54
D ąb ro w a 55

Z tabeli pow yższej w y n ik a , że siła 
zakupu w  Anglji Holandii są  m niej w ię 
cej rów ne z m ałą  n ad w y żk ą  na ko 
rz y ść  H olandii. D ruga g rupa  s tan o w ią  
pozosta łe  okręgi gdzie s iła  zakupu w y 
nosi 213 te j jaka jes t w  Anglji i H olan
dii i w reszc ie  g rupa trzec ia  k tó ra  obej
m uje niem iecki G órny  Ś ląsk , polski 
G órny  Ś ląsk  i Z agłębie D ąbrow skie  
gdzie siła zakupu jes t jeszcze m niejsza.

Ilość członków
Angielskich Związków' Z aw odow ych.

W  p aździern ikow ym  w ydaniu  an 
gielskiej „G aze ty  m in is te rs tw a  p ra c y “ 
s ta ty s ty c y  w y k azu je  dalsze  zm niejsze
nia się ilościow o cz łonków  w  r. 1928 
w angielskich i irlandzkich  zw iązkach  
zaw o d o w y ch . S padek  ten  dochodzi yw 
porów naniu  z r. 1927 do 119.000 cz łon 
ków . O gólna liczba z rzeszonych  w  
zw iązkach  p racow ników  w y n o si o b ec
nie 4.799.000 na 5.339.000 w  r. 1920. 
P on iższa  tab e la  o d tw arza  ilość zw iąz
ków  i jej członków  p o cząw szy  od woj-
nv  św ia to w e j:

I 1 0  s ć
W  rokit zw iązków członków

1919 U.360 7.926.000
1920 1.367 8.339.000

% 1921 1.257 6.624.000
1922 1.212 5.616.000
1923 1.172 5.420.000
1924 1.171 5.535.000
1925 1.155 5.497.000
1926 1.142 5.209.000
1927 1.135 4.918.000
1923 1.123 4.799.000

W /sk ła d zw iązków ' w chodziło
dług p o w y ższej tabeli w  r. 1928 
4.007.000 m ężczyzn  i 792.000 kobiet. 
L iczba kobiet zw ięk szy ła  się w obec r. 
192 7o 10.000 członków . Na ogólną licz
bę na leżących  do  iązków  p raco w n i
ków' p rzy p ad a  41 ^  na zw iązki p rze 
m ysłu  p rze tw ó rczeg o  w  k tó ry ch  posia
d a ją  p rzem y sł m eta lo w y  604.000 człon-

Czy utrzymał
leży w interesie ludności
Pozątem  każdy laik wie, że na w pro

wadzenie ubezpieczeń społecznych po
trzeba poważnych funduszy, które w  tej 
chwili ani w przyszłości nie będą stać 
do dyspozycji Państw u Polskiemu, tem- 
więcej, że w szystkie nadwyżki obraca 
się na odbudowę kraju. Budżet Państw a 
Polskiego przew'iduje na ubezpieczenie 
społeczne rocznie około 120 mili. zł. gdy 
naorzykład Anglia wydaje rocznie na u- 
staw odawstw “o społeczne przeszło 2% 
miliarda złotych. Znaczy to, że wydaje 
tyle. ile wynosi cały budżet Rzeczypos
politej. W tych warunkach mowy być nie 
może, ażebyśmy mogli spodziewać się 
lepszego ustawodawstwa socjalnego od 

dotychczasowego, które dzięki autonomii 
mamy na G. Śląsku.

Zresztą nowy projekt ubezpieczeń spo
łecznych wniesiony przez rząd p. Bartla 
do Sejmu Rzeczypospolitej, a nie w iado
mo z jakiego powodu wycofany przez 
rząd obecny, mówi sam za siebie. Gdyby 
powyższy projekt miałby stać się ustawą, 
toby niewątpliwie pogorszył w niektó
rych wypadkach obecny stan rzeczy na 
Górnym Śląsku. Jednakowoż dla innych

ków  a  p rzem y sł te k s ty ln y  591.000. R e
sz ta  członków  sk łada  się z p rz ed s taw i
cieli następ u jący ch  zaw o d ó w : Koleja
rze 412 t y s ię c y  członków , robo tn ików  
tran sp o rto w y ch  468 ty s ięcy , górn ików  
623 ty sięcy , u rzędn ików  p ań stw o w y ch  
354 ty s ięcy , nauczycieli 211 ty sięcy , 
p racow ników  handlow ych 229 ty sięcy , 
robo tn ików  n iekw alifikow anych  407 ty 
sięcy . ilość zrzeszonych  w  b ra n ży  te k 
sty lnej kobiet w ynosi 325 ty s ięcy  człon 
ków  a liczba nauczycie lek  144 ty sięcy . 
W  33 grupach na k tóre’ dzielą się zw ią 
zki zaw odow e n astąp iło  ty lk o  w  8 g ru 
pach zw iększen ie się ilości cz łonków . 
W  pozosta łych  zau w aży ć  m ożna po
w ażn e  zm nieisznie się tej ilości. Z w ią
zki p rzem ysłu  w ęg łow ego  s tra c iły  62 
ty sięcy  członków , a g rupa niekw alifi
kow anych  robo tn ików  43 ty siące . P o 
w ięk szy ł się na to m iast stan  zrzeszo 
nych  p racow ników  p ań stw o w y ch  i s a 
m orządow ych  o 11 ty sięcy .

Kuleni S M  Bratt
żąda p rzelan ia agend Ubezpieczenia  

inwalidów Spółki B racki.
W  dniu 1-go g rudn ia  b. r. o d b y ła  

się konferencja  S ta rszy c h  B rackich, 
zw o łan a  p rzez  koło s ta rszy ch  b ra c 
kich. W  konferencji tej b rali udział o- 
prócz s ta rszy ch  b rack ich  p rz ed s taw i
ciele Zw . Z aw odow ych  o raz  p rz ed s ta 
w iciele A dm inistracji Sp . B rack ie j PP- 
in sp ek to r B acik i in spek to r J a n ia . Z a
proszeni p rzed staw ic ie le  zak ładu  ubez
pieczeń spo łecznych  o raz  p rz ed s taw i
ciel R ady  W ojew ódzk iej nie przybyli, 
p rzesy ła jąc  uniew innienie. *

Na porządku  dziennym  b y ła  sp ra w a  
przelan ia agend U bezp. na inw alidztw o  
Sp. Br. D o ty ch czaso w y  stan  rokow ań  
Zakł. U bezp. p rzed staw ił w kró tk ich  
za ry sac h  sekr. Król p rzy tem  w sk azał 
na to, że żądan ia  Zakł. Ubezp. na in
w alidztw o, ażeb y  Sp. B rack a  p rzy ję ła  
po stronie dochodów  w szy stk ich  człon 

• ków  Sp. B rackie j, zaś po stron ie ro z
chodów  oprócz członków  Sp. B r. tak 
że w szy stk ich  ty ch  robotn ików , k tó rzy  
k iedyko lw iek  na Z akładach B rackich  

i p racow ali, jes t n ielogiczne i p ra k ty c z 
nie nie do p rzep row adzen ia . Jeżeli Sp. 
B rack a  żąda p rzelan ia  agend, to  ty lko 
dlatego, ażeb y  usunąć dw u to ro w o ść  
ubezp., nie zaś ażeb y  u tw o rzy ć  osobny 
Zakład U bezpieczenia tią inw alidztw o.

P o  uzupełnieniu w y w o d ó w  p o w y ż
szych  p rzez insp. B acika, nastąp iła  

dyskusją , podczas k tó rej S ta rs i B raccy  
stw ierdzili, że tw ierdzen ie  Z akładu 
U bezp. jakoby w nioski o przelan ie a- 
gend w y sz ły  jedyn ie od Sp. B r. nie 
odpow iadają faktom , albow iem  wnioski 
te, w y su w an e  przed  w ojną przez g ó r
n ików  i liczne zeb ran ia  za łogow e w y 
raźnie się o św iad czy ły  za przelaniem  
tychże agend do Sp. B rackie j. S ta rsi 
B raccy  zaś jako p rzedstaw icie le  ro b o t
ników  w ykonyw ali p rzez  u chw ały  
sw oje na  konferencjach  i w alnym  ze- 
baniu żądania w y su n ię te  p rzez  górn i
ków . T ak sam o  w y ra żan o  oburzenie, że 
z pow odu n iep rzep row adzen ia  u s taw ą

ie Autonomii
ft/ofewódz&wa Ś ląsk iego?
dzielnic Polski byłby wielkiem dobrodziej
stwem dla w arstw y pracującej. Posłuchaj 
my co sądzi o wycofanym projekcie „Ro
botniczy Przegląd Gospodarczy*'.

Rząd wycofał z Sejmu projekt usta
wy o zabezpieczeniu na starość.

Czyn fen został dokonany pod najwy- 
rażniejszem wpływem kapitalistycznego 
wpływu „Lewjatanu“. „Lewjatan** broni 
się przed nowemi obciążeniami przemysłu, 
choćby to miało pociągnąć za sobą utrzy
manie obecnego stanu rzeczy t. zn. dalsze 
„powolne konanie*' kilkunastu tysięcy w y 
pracowanych robotników na skutek całej, 
wciąż bezwzględniej postępującej racjo
nalności przemysłu.

Racjonalizacja przemysłu bez ustawy 
o zabezpieczenie na starość, jest proce
sem godzącym w najżywotniejszy mteres 
tej nieszczęśliwej grupy robotników, sta
rych i zdartych, którzy całe swoje życię 
przepracowali w przemyśle i dziś nie m a
ją żadnych środków do życia. Rząd od
mawia im bez litości zabezpieczenia od 
bezrobocia, zniósłszy od 1. lipca br. po
moc doraźną.

Robotnik polski jest, jak wiadomo, dzi-

p rzew idzianych  w y b o ró w  do Zakładu ' 
U bezp. gó rn icy  p łacąc  60% w szystk ich  
sk ład ek  a nie m ają w  Z arządzie ani je
dnego p rzedstaw icie la .

P o  ukończeniu  dyskusji p rzy ję to  re 
zolucje następu jącej tre śc i:

R e z o 1 u c I a

uchwalona na Konferencji Starszych
B rack ich  z dn. 1 grudnia 1929 r.
K onferencja S ta rszy c h  B rack ich  ob

radu jąc  w  dniu 1 grudnia 1929 r. w  Ka
tow icach  w sp raw ie  p rzekazan ia  ubez
p ieczenia ogólno - inw alidzkiego g ó r
n ików  Spółce B rackiej, pow zięła jedno  
m yślnie następu jącą  rezo lucję:

1) Nie p raw d a  jest, jakoby  Admini
s trac ja  Spółki B rack ie j w n iosek  o p rze 
kazan ie  Spółce B rackiej ubezpieczenia 
inw alidzkiego górników- by ło  zasugge- 
ro w a ła  W alnem u Z ebraniu  Spółki B ra 
ckiej z dnia 20 g rudn ia  1929 r., dalej 
jakoby  za w nioskiem  tym  w  sposób 
dem agogiczny  ag itow ała .

N atom iast p ra w d ą  jest, że już przed 
w ojną członkow ie b ra c tw  górn iczych  
dom agali sie p rzelan ia agend  ubezp ie
czenia inw alidzkiego na b ra c tw a . Ar
gum entacja Z ak ładu  U bezpieczeń na 
w ypadek  inw alidztw a, jak o b y  p ro jek 
to w an a  reform a ubezpieczenia inw ali
dzkiego w ysun ię ta  zosta ła  p rzez  Ad
m inistrację  Spółki B rackiej, nie odpo
w iada faktom , albow iem  w nioski w  
ty m  kierunku w y sz ły  od robotn ików  i 
w y rażo n e  zo sta ły  w znanej rezolucji, 
uchw alonej na W alnem  Zebraniu S pół
ki B rackie j p rzez  ich p rzedstaw icieli.

2) Konferencja S ta rszy ch  B rackich  
s tw ierd za , że w szy sc y  członkow ie Sp. 
B rackiej najzupełniej identyfikują się 
z w szystk iem i w yw odam i A dm inistra
cji Spółki B ack i ej na p o w y ższy  tem at 
i nadal obsta ją  p rz y  żądaniu m ożliw ie 
n atychm iastow ego  p rzekazan ia  ubez
p ieczenia inw alidzkiego górników S-ce 
B rackiej.

P A W  U l  DUBIEL JU S .

M i  m  i  M i
MIMO REDUKCJI ZAŁOGI W ZROS

-  BEZPIECZE

Przez dłuższy okres czasu rozwijało 
się życie gospodarcze Górnego Śląska 
spokojnie i normalnie, bez gwałtowniej
szych wstrząsów. Od początku bieżącego 
roku jednak stosunki odnośne zmieniły się 
radykalnie. Zwałszcza w ciężkim przemy
śle, który jest podstawą śląskiego życia 
gospodarczego, miejsce dawniejszego po
koju zajęły ostre walki ekonomiczne, z 
trudem tytko zażegnane tymczasowo roz- 
jemeni. To w przemyśle węgłowym od
zywają się głośne pomruki niezadowolo
nych ’śląskich mas robotniczych, przedsta
wiających dziś smutny obraz wielkiego 
zniszczenia materialnego.

Czyż niezadowolenie robotników ślą
skich jest uzasadnione? — Istotnie, w ca- 
łei pełni!

I.
Lud pracujący w przemyśle ciężkim

■■ — i i i m i i i  m m i

siej niezaszczytnem wyjątkiem wśród ro
botników Europy prawic powszechnie ko
rzystających z ustawowego zabezpiecze
nia na starość.

Na terenie Rzeczypospolitej Polskiej 
uzyskali zabezpieczenie na starość praco
wnicy umysłowi bez porównania mniej 
wyniszczeni fizycznie i niewątpliwie le
piej wynagrodzani jak robotnicy. Od 1-go 
stycznia 1928 r. korzystają oni z św iad
czeń emerytalnych. Posiadają zabezpie
czenie od starości robotnicy poznańskie
go i Pomorza oraz Górnego Śląska u- 
zyskanej jeszcze od zaborczych władz 
niemieckich. Przem ysł i górnictwo na 
terenie tych ziem opłaca składki zabez
pieczeniowe i jak to  wykazała między 
inneini Komisja Ankietowa, z powodze
niem wytrzym uje konkurencję przemysłu 
i górnictwa dawnej Kongresówki i Krc-. 
sów Wschodnich. Nie może być zatem 
argumentem ani trochę przekonywającem 
opinję twierdzenie przem ysłowców z Kon 
gtesówki i Kresów', że oni tych obciążeń 
które ponosi przemysł górnośląski, oraz 
poznańsko-pomorski nie mogą znieść.

W tych warunkach wycofanie przez 
Rząd projektu ustawy o zabezpieczeniu 
na starość robotników jest jedynie aktem 
niezwykłej uległości Rządu wobec kapi
talistów i niezwykłej chęci pójścia na

3) P o w o łu jąc  Id ę  na rezolucje, li
ch w al one na poprzednich  k onferen 
cjach, i p rzekonan i o korzyściach , jakie 
upragn iona re fo rm a ubezp ieczen ia in
w alidzkiego p rzy n iesie  robotnikom  za
trudnionym  na zak ład ach  b rack ich . — 
w n o szą  zebran i S ta rs i B rac cy  do Ś lą
skiej R ad y  W ojew ódzk iej o uchw alenie 
p rzelan ia  agend  ubezpie zsn ia inw ali
d z k ie g o  Spółce B rack ie j o d n o śn ie  jej 
cz łonków  i to  w ed ług  p ro jek t:' Admi
n istracji.

4) Konferencja Starszych B rackich  
w y b ie ra  delegację, sk ład a jącą  się ze 
S ta rszy ch  B rack ich  panów  S o w y , S to 
la rczy k a , Jasnego  i R osołka, k tó ra  w 
ciągu najb liższych  dni pow inna p rzed 
ło ży ć  nasze d e z y d e ra ty  panu W o jew o 
dzie jako P rzew o d n iczącem u  Śląskiej 
R ad y  W ojew ódzkiej i p ro sić  o p rz e 
p row adzen ie  p ro jek tow anej reform y w 
m ożliw ie k ró tk im  czasie.

5) K onferencja S ta rszy c h  B rackich 
potępia ta k ty k ę  Z akładu  U bezpieczenia 
na w y p ad ek  in w alid z tw a , k tó ry  mimo 
zap roszen ia  sw y ch  p rzedstaw icie li na 
dzisiejszą konferencję nie w y sia ł. Igno
ru jąc to  zaproszenie . Zakład  om ieszkał 
sposobność w y słu ch an ia  z u s t S ta r 
szych  B rackich życzen ia  z gó rą  TOO.OOh 
górników .

6) W  końcu konferencja S ta rszy ch  
B rack ich  s tw ie rd za , że odm ow ne s ta 
now isko  Z akładu  w  poruszonej sp ra 
w ie w y n ik a  z okoliczności, że Z arząd 
Z akładu  nie w y szed ł z p raw id ło w y ch  
w yborów , jak to u staw a  przepisu je , a 
sk ład a  się z k o m isaryczn ie  m ian o w a
nych  członków , w śród  k tó ry ch  górn i
cy  nie są zupełnie zastąpieni. G dyby 
w  Z arządzie  Z akładu górn icy  byli z a 
stąpieni w  sto sunku  do  ich udziału w 
sk ładkach  inw alidzkich albo conajm niej 
w  stosunku do ich stanu liczebnego, to  
nie ulega najm niejszej w ątp liw ości, że 
Z arząd  Z akładu za ją łby  w  niniejszej 
sp raw ie  inne, a m ianow icie życzeniom  
górn ików  p rzy ch y ln e  stanow isko.

m i i  u t t i i  Śliski
PRODUKCJI. — NF.DZNE ŻARO W I. 

ŚTWO PRACY.
jest przedmiotem .skandalicznego; nićzcm 
niepohamowanego wyzysku. Pracodawcy, 
wyzyskując dogodną dla nich koniunktu
rę na rynku pracy (nadmiar na podaż sil 
roboczych w okresie bezrobocia), kupują 
silę fizyczną robotnika za bezcen i zmu
szają go zarazem do nadludzkich wysił
ków.

Wynika to dobitnie z danych przyto
czonych w sprawozdaniu Górnośląskiego 
Związku Przemysłowców Górniczo-Hutni
czych pod tytułem: „Statystyczne dane 
główne o Górnośląskim P rzem y je  W ę
glowym. Żelaznym i Cynkowym za r. 
1928“ . Bardzo ciekawego materiału dostar 
cza tablica, unaoczniająca ilość załogi w 
przemyśle ciężkim w czasie od 1922-1928 
r. i zdolność produkcyjną załóg w tymże 
okresie, co przedstawia się cyfrowo we
dług tabeli podanej.

rękę kapitalistom w tego rodzaju spra
wach. Jest to jeszcze jeden fakt świad
czący o pro-kapitalistycznem kursie o- 
becnego rządu.

Niemniej niż sprawa zabezpieczenia 
na starość, jaskrawem  przykładem ten
dencji rządu obecnego i jaskrawem  obja
wem skłonności do uzdrawiania stosun
ków ‘gospodarczych wyłącznie kosztem 
robotników' jest zlikwidowanie przez 
Rząd pomocy doraźnej. Od 1 lipca r. b. 
pomoc ta została zniesiona zupełnie. O- 
bccnie zatem robotnicy mają prawo za
ledwie 17 tygodniowych zasiłków na wy 
padek bezrobocia z tytu.u ustaw y. Po 
upływie 17-tu tygodniach jakkolwiek ż y 
jemy w okresie niewątpliwego kryzysu 
gospodarczego i o usunięciu zupełnem 
bezrobocia w tych warunkach mowy być 
nie może — robotnik pozbawiony jest 
wszelkiej pomocy ze strony państwa.

A więc socjaliści przyznają się nare
szcie, że robotnik ’d s t pozbawiony wszel
kiej opieki ze strony państwa. Do nieda
wna socjaliści mieli decydujący wpływ 
na rządy potnajowe, a M inisterstwo P ra 
cy i Opieki Społecznej w 90% było opa
nowane przez ich zwolenników. Dlacze
go nie starali się wówczas przyjść opu
szczonemu robotnikowi przez Państwo 
z pomocą?. Tak, nieuczciwa gra socialic
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Zestawienia te dowodzą, że podczas 
kiedy w górnictwie węglowem  ilość zało- 
jr,; vv porównaniu do 1923 r. — zmniej
szyła s ;e w 1928 r. o połowę, to rów no
cześnie produkcja w zrosła o przeszło 100 
proc. Taki sam objaw można zaobserw o
w ać w przem yśle żelaznym , guzie ilość za 
fogi obniżyła się — w porównaniu do r, 
1923 — w ubiegłym roku o 35 od sta przy 
jednoczesnem  niewspółmiernem zwiększe
niu się w ydobycia w  poszczególnych ga
łęziach produkcyjnych (żelazo surowe, sta! 
surow a, w yroby  walcowane). Również w 
•przemyśle cynkow ym  (huty cynku i oło
wiu) zaznacza się ta sam a tendencja jesz
cze w yraźniej, bo w  tej gałęzi przem ysło 
w zrosła iość załogi — w  stosunku do 1923 
t . —■ tylko o 11,38 proc., a natom iast p ro
dukcja cynku surow ego podniosła się o 
76,06 (!) proc., a w ydobycie ołowiu suro
w ego naw et o  102,25 (?) proc.

Podczas k iedy w  1923 roku załoga, li
czącą 204.225 głów wydobyła 28.591.304 
ton produktów przem ysłow ych, to w 1928 
r. załoga, składająca się z 119.746 robotni

k ów  wyprodukowała 32.545.357 ton. — 
Mimo więc bardzo poważnej redukcji za
łogi nastąpił poważny wzrost produkcji.

Jakim  to właściwie okolicznościom na
liczy przypisać tak niesamowite zjawisko? 
Czy wprowadzono może udoskonalenia 
techniczne, zastosowano nowe w ynalazki? 
!Przeprow ad*o»o może racjonalną organi
zacje 5.'j>cy? Ani jedno, ani drugie nie na
stąpiło w znaczniejszych rozm iarach, m o
gących tak radykaln ie w płynąć na zwięk
szenie zdolności produkcyjnej!

N atom iast zaznacza się coraz większy 
|i bezw zględniejszy w y z y s k  sił robotni
cz y c h . Można się pod tym  w zględem  cie
kaw ych rzeczy  dowiedzieć od robotników, 
k tó rzy  bardzo żalą się obecnie na niczem 
niepoham owane napędzanie robotnika do 
coraz w iększych w ysiłków  i na nieodpo
wiednie traktow anie przez przełożonych. 
Pozatem  i czas p racy  byw a często narusza 
ny  p rzez niestosowanie się do obowiązu
jącego pod tym  w zględem  stanu praw nego 
Np. w  górnictwie górnośląskiem  —  w ed
ług badan komisji ankietowej — stw ier
dzono, że pod p resja  ze s trony  kierownict 
w a kopalń czas p racy  byw a przekraczany  
o pół godziny do jednej całej godziny na 
zmianę.

U.
Dochodzi do tego jeszcze kwestia za 

robków robotniczych, k tórych  w ysokość 
nie stoi w  żadnym  stosunku do rze zywi- 
siych kosztów życia i utrzym ania. W yniki 
odnośnych dochodzeń Komisji Ankietowej

ustaliły, że zarobki robotnicze w górno
śląskim  ciężkim przem yśle stały  na bez
przykładnie niskim poziomie, a mianowicie 
przed staw iały Się następująco:

Rohemicy pabierają iytufem 
28Pnhku m iesieeznego:

-------------
W G ó rn ic tw ie  Ś lą s k ie m : W f w n i e t i i e  Ś lą s k ie m :

Liczba p riy n a l. do 
dan*i grupy z a ro b k ;

SłBartllPll tej 
t f t y  do egwił 

f c u ti i i td r
L ie /h i pfM tm l. do 

danej p u p y  laroM i.:
Stosunek tej 

e r try  da ogała
iiinflikc*:

poniżej 100 zł 10 658 12,76% 1 309 8 ,9%
od 100— 150 zł 19865 23,79% 1 303 8 ,9%
od 150— 200 zł 21854 26 ,17% 2 399 16,3%
od 200— 250 zł 17 601 21,08% 3 193 21,8%
od 250— 300 zł 8 792 1Q,5S% 2 883 19,1%
Od 300— 400 zł 358 5,22% 2 462 ! 6,80/e
od 400— 500 zł 362 0 , 4 3 % 756 5 ,2%

ponad  500 zł 21 6 ,02% 449 3 ,0%

W yżej nakreślony obraz stosunków 
zarobkow ych nabiera szczególnie ja sk ra 
wego oświetlenia przy  rozpatryw aniu tych 
płac w stosunku do kosztów  utrzym ania 
rodziny pracow niczej. W edług zestawień 
Głównego U rzędu S tatystycznego  w yno
szą koszta utrzym ania rodziny robotniczej 
na G. .Śląsku (w okręsie, którego dotyezą 
badania Komisji Ankietowej) 240—250 zł. 
miesięcznie. Jeżeli przyjm iem y m  punkt 
w yjścia, że w granicach minimum a s y 
stencji pozostają zarobki w ynoszące 300 
do 250 zł. miesięcznie, to dojdziem y do 
końcowego wyniku, że

ł)  w  górnictwie Śląskiem 80 proc. za
robków robotniczych stoi poniżej minimum 
egzystencji, a

2) w' hutnictwie górnośląskiem  55 proc. 
zarobków  robotniczych nie przekracza mi
nimum egzystencji, przyczem  34 procent 
ogółu zarobków  jest znacznie niżej tego 
minimum.

tli.
W yżej nakreślone warunki pracy w 

ciężkim przem yśle — bezwzględny w y
zysk  sil robotniczych i osiągnięty w taki 
sposób w zrost w ydajności p rzy  nędznych 
zarobkach — w yw ierają oczyw iście b a r
dzo wielki wpływ na kw estję bezpieczeń
stwa pracy . Spraw a bezpieczeństw a pracy 
w  przem yśle górnośląskim  — to rozdżia! 
dla siebie, rozdział bodaj najsm utniejszy 
naszego życia gospodarczego. Kwestia ta 
szczególnie mnie Zainteresow ała i dw u
krotnie jitź poświęciłem jej obszerne uwa
gi na łam ach ..K uriera Śląskiego’1 obszer

ne uwagi w num erze okazowym  z dnia 15 
grudnia b. r. pod t.yt: „Nie wolno lekko
myślnie szafow ać życiem  i zdrowiem gór
nośląskich robotników " i w  num erze M  * 
dnia 9 lutego pod ty t.: . 35.(100 ofiar pracy
roezme w 
Śląsku".

przem yśle i rolnictwie na Ci.

najostrzejszych la-m , p rzeto  nic dziwne
go też, ż? właśnie -9.28 ma de zanotew a 
ma rekordow y w zrost iczby nieszczęśli
w ych wypadków. W zrost  liczby zgłoszo
nych  w 1928 r. w ypadków  o 1.503 a poraź 
pierw szy odszkodowanych w ypadków  o 
3Q prpc. -— to tylko naturalny skutek tej o 
kohezności. że w roku musiało 120 tysię
c y  robotników wydobyć 33 i pół mik ton 
produktów  przem ysłow ych, pc.iezas kiedy 
np. w  1923 roku w yprodukow ało 205 ty 
sięcy robotników tylko 28 i pół miij. ton... 
Nawet kiepski m atem atyk z łatwością zdo 
łat w yliczyć, w  jakim stopniu podw yższy 
się w roku bieżącym  liczba ofiar p racy  w 
razie dalszego wzmożenia produkcji p rzy  
rów noczesnej redukcji załogi i p'-zv s ta 
łem obniżeniu się realnej w artości zarob
ków robotniczych.

Mogę stw ierdzić ogólnie (bo jako u- 
rzędnifcowj Zakładu Ubezpieczeń ścisłych 
cyfr przed ogłoszeniem spraw ozdania zdra  
dząć ipi nie wolno), że w roki: bieżącym  
zapow iadają się odnośne stosunki jeszcze 
fatalnie}, bo już liczba w ypadków  za czas 
od stycznia do kw ietnia 1929 r. w porów na 
phi £ odnośnym  okresem  w 1928 roku — . 
dowodzi, że liczba rekordow a ofiar p racy  
z ubiegłego roku zostania w  roku obecnym 
lxi rdzo znacznie przekroczona, na co z gó
ry  nałoży zwrócić uwagę.

Kapitał winien energicznie przeciw dzia
łać, winien w szcząć szeroko zakrojoną a.Jc-1 
cję celpiu ochrony p racy , co leży przecież: 
także w interesie rozwoju produkcji. J u ż 1 
Komisja Ankietowa słusznie potępiła w 
spraw ozdaniach rażący  brak  wszelkiej ini 
cja tyw y kapitału naszego w dziedzinie po
lepszenia bezpieczeństw a pracy . Tom 13- 
ty  spraw ozdania tej Komisji chlubnie pod
kreślał zarazem , że „jedna tylke U ta .Bis 
m arka w eszła już na drogę zainteresow a
nia robotników w zwalczaniu n ieszczęś!-  
wych w ypadków , choć niewiadomo jesz-1 
cze w  jakim stopniu i jak szybko in icjaty
wa fa przyniesie ow ocne wyniki..,".

Okazuje się jednak obecnie, że Huta 
B ism arka obrała trafną  drogę, gdyż prged 
sięwzięte różne środki w ydały  znakom ity 

! rezultat. Podczas gdy w tem przedsiębiorą 
stwie w styczniu 1928 roku na każde* 
10.000 godzin roboczych przypadło  1,1?

' S tatystyki tam  um ieszczane dowodzi- 1 ^ P a t t ó w ,  to w  grudniu 1928 roku byfo 
f ,  że % roku na rok następuje olbrzym i nieszczęść tych J u ż  tylko 0,41. J  o dębny 
'zrost nieszczęśliwych wimańków. note- ^ku.ek odntosł row tucz w ysiłek Huty -ha.-

ły
w zrost nieszczęśliwych w ypadków , potę
gujący Się w zastraszającej w prost mierze. 
Rok ostatni — 1928 — osiągnął cyfrę  re 
kordow ą w  wysokości 25.000. w ypadków , w  
tej liczbie 3.389 w ypadków  natu ry  pow aż
niejszej. Z  tego przypada na ciężki p rze
m ysł conajm niej 80 proc., gdyż samo gór
nictwo partycypuje  w  tem odsetkam i w 
wysokości 50 od sta.

P rzy czy n y  tego tragicznego zjawiska 
oświetliłem już obszernie w7 wym ienionych 
poprzednio artykułach. Nie będę ich tu dz?ś 
ponownie p rzy taczał, gdyż nie m ają związ 
ku ze spraw ą, o k tó rą  w niniejszych uw a
gach chodzi. Jednak  najistotniejszy powód 
nie ustannego w zrostu  nieszczęśliwych o- 
f ia rb rą c y  tkwi w cyfrach, w yszczególnio
nych poprzednio w rozdziałach F i II, k tó 
re mówią nam bardzo wiele. Jeżeli bo
wiem ilość zatrudnionej załogi znacznie 
Się obniża, zarobki nie stoją w żadnym  sto 
sunku do w arunków  ży : i  a mimo to rów 
nocześnte produkcja w zrasta, to z natury 
rzeczy odbić się to musi na życiu i zd ro 
wiu robotnika.

A ponieważ \v roku ubiegłym te Wa
runki p racy  w ciężkim przem yśle nabrały

w y, k tórą  wr m iędzyczasie poszła to  przy
kładem  fiu ty  B ism arka. T am  bow <t licz
ba nieszczęśliwych wypadków'7 obniżył:: 
się od początku do końęa 1928 roku z 975 

’ n a  9,45. i
Qdyfcy w szystkie przedsiębiorstw a ślą-, 

skię — zw łaszcza w  przem yśle ciężkim- 
zechciały naśladow ać w zór dwuch wytnie-, 
nlonych hut, to niewątpliwie liczba ofiar| 
p racy  w krótce obniżyłaby się znacznie.

Zainteresow ane w tej spraw ie w yaisA ’ 
(sitczesóltflc w ładze z zakresu UispekciV 
p racy  i organizacje zawodowe) T :o;i;. v :  
m uszą w yw ierać nacisk na kapitał w tym  
kierunku.

C M  w art tegu wysiłku! MJ :• byłobc 
trupów , mniej kalek, .mniej wdów j sierot, 
m niej byłoby nędzy robotniczej.

s tó w  mści się na nich sam ych. Może te 
raz  bogaci w  dośw iadczeniu nie będą w  
p rzyszłości robić p rzew ro tó w  m ajow ych. 
O czyw iście nie m ożna odm ówić im racji

go ’"’niskiego w  Sejm ie Śląskiem  staw iali 
liczne rezolucje i wnioski, dom agając się 
rozbudow y u staw odaw stw a socjalnego 
na G órnym  Śląsku — nieste ty  — bezsku-

ile tw ierdzą, że Rząd C entralny  liczył tecznie. nie o trzym ując naw et żadnej od-
się z  „L ew jatanem " gdyż w ycofa ł z Sej
mu projekt ubezp. społecznych. Dziwnem  
w ydaje się, że socjaliści dopiero teraz 
dowiedzieli się, że z  „L ew jatanem " liczy 
się rzad. Czy daw niej, gdy .Ministrami 
P ra c y  i Opiek: Społecznej by ł: Sokal.
Jurkiew icz lub inni tow arzysze , by ło  ina- 
czei?  R ządy  pom ajow e liczą się nietyfko 
z „L ew jatanem " ale także z Związkiem  
G órniczo-liutniczem , N ajlepszy dow ód — 
ostatn ia akcja zarobkow a w  górnictw ie 
lórnośląskiem . Niech zatem  socjaliści nie 
płaczą nad niedola robotnika z Kongrc- 
sów sce i M ałopolsce, że nie fest obje’y 
ubezpieczeniam i społeczuerrr gdyż w  ol
b rz y m ia  części są sami za te  stosunki 
odpowiedzialni. Nie należy kokietow ać 
z w szystkiem i rządam i tai: >ak to  do
ty ch czas czynili, a w ów czas lam ent i 
płacz by łby  niepotrzebny.

P ow yższe  niech jednakow oż służy za 
nam acalny dow ód, czego spodziew ać się 
może w ars tw a  pracu jąca  na tle ubezp. 
społecznych od Rządu C entralnego. P rz y  
te j sposobności przypom nieć należy, że 
KA?.(j.sta5vjciele Zjednoczenia. Zaw odow e-

powiedzi. O becnie za pieniądze społe
czeństw a i p rzy  pom ocy niższych i w y ż 
szych urzędników  zakłada się syndykali- 
styczne tw o ry  federacyjne, k tó rych  zada
niem bedzie zduszać w  zarodku żądania 
w ars tw y  pracującej. Sprow adzone z błot 
pińskich w ielkości profesorsko-redaktor*  
skie, m ają radykalnetni hasłam i odw rócić 
uv. agę na n iedotrzym ania obietnic, d a 
nych przez czynniki m iarodajne. Perfidna 
propaganda w śród  m as robotniczych nie 
przynosi nam acalnych korzyści, pomimo 
zdrady  i przekupstw a. Anty - autanotni- 
storn i bezw yznaniow ym  sypdykalistóm  
nie daje posłuchu olbrzym ia część społe
czeństw a polskiego prócz m ałej garstk i 
zbałam uconych i n ń w n y ch  karie ro w i
czów . T rzeźw o  patrząca  ludność śt. w ie, 
że daleko idącem u sam orząd. W ojew ódz- 
tw a  Śląskiego m a do zaw dzięczenia to, 
czego v/ innych w ojew ództw ach R zeczy- 
pospolitej, pomimo p rzyrzeczen ia  do tych
czas nie w prow adzono. P rzed w czesn a  u- 
ubikacja P oznańskiego i Pom orza nieci 
nam  przypom ni, że  lekkiem  gestem  im 
m ożna pozbyw ać się pow ażnych  w alo

rów , k tó re  pt zynoszą dobrobyt i zado
w olenie ludności W oj. śląsk iego . My ze 
sw ej s trony  tak jak do tychczas tak  i na
dal bronić będziem y zdobyczy ludu p ra 
cującego zarów no czy to się komu po* 
deba lub nie. Rąk do zniesieniu autonomii 
p rzyk ładać nie będziem y, gdyż uw aża
my, że zam iast znieść, n. ’czy  raczej roz
budow ać istniejący sam orząd. T en, k tó ry  
idzie za głosem  now oczesnych proroków  
sanacyjnych jest g rabarzem  w łasnej wot- 
ności, tak  politycznej jak gospodarczo- 
społecznej, O graniczenie nadanych praw , 
zagw aran tow anych  K onstytucją odebrać 
sobie nie pozw olim y, jak rów nież nic po
zwolim y, ażeby  Sejm Śląski zepchnięto 
do roli Sejmiku prow incjonalnego, tak  jak 
tego sobie życzą zakapttirzeui w rogow ie 
ludu górnośląskiego, żądam y  rozpisania 
now ych w yborów  do Sejmu Śląskiego, 
albow iem  uw ażam y, że znajdujem y sic w 
P aństw ie  praw orzadnem  i dem okratycż* 
nem. Kończąc, pragnę, stw ierdzić, że ?» 
w szelka cen s należy zdążać w  kierunku 
zatrzym ania, a naw et rozbudow ania au 
tonomii. g d v i  to  leży  w  interesie ludno
ści W ojew ództw a śląskiego,

( K o n i e c .

Komunikat Nr* 12*
Pod uwagę osłonkom  i zarsodoin. filijnsrt] 
Zw iązku (jórników  Zjednoczenia Zaw odo

wego Polskiego.
Mocą uchwały FV. W alnego Zebram i v 

obow iązyw ać będą i  dniem 1 .?•••• styczni i 
1930 r. znaczki tygodniowe. Nowość ta n r  
w prow adza żadnego zamętu juk równic# 
nie utrudni prawidłowemu funkujonowar' 
Przy kasow aniu składek c Jankow skich , 
Mężowie zaufania w len sam sr  sób, j. ; 
dotąd, przy roznoszeniu ergu u /.w;ązk - 
wego raz na miesiąc wlepiać będą do kw'- 
ta rjąsza  zamiast jeden, 4 wzgl. 5 m r u 
ków tygodniow ych. Znaczki », „.jóihou i 
m ają m niejszy format, tak, żc w ;-.«bry-. : 
dla nalepiania znaczków pozostania nos? ć 
w olnego miejsca. Pow yższa zr -
czków nie powoduje zmiany kwitariflsm 
dia stałych członków, jak równkiż zmian A 
rocznej ka r ty  członkostwa. Tvgodniov-y 
znaczki musieliśmy -zaprowadzić dla łe r -  
śzej kontroli przy  wypłacie w s p a r ' ■••■! ełm-j 
robę. w myśl artykułu 9. statutu •*«: » 
Górników Z. Z. P .

A rtyku ł 9.
Członkowie, ktorzv pr-ez  goiiaimmęl’ 

52 tygodnie składkę opłacali, -itr z? nać ir„ - 
gą po 14 dniowej chorobie w  !ć di: ' i  
cząwszy przez najdłuęźi 13 łygod wspnr-* 
cia następujące:

zło ty  cli v. k i a *  a c h
1.20 1.00 0.R0 0,00 o„o!po  upływie  

ty g . czlrm k.

ad 32—136 
„ 1 5 7 -2 6 0
„ 36J-364
.. 365— 520 
non ad —520

1.50

1.50 
i.65
1.50 
210

usparcie d z i e n n e
1.20
1,32
1,44
1,66
1,76

1.00
1,10
1,20
1,40
1.60

Ct.SO
0.S8
0,96
1,12
1,28

0,6»
0,66
0.72-
0.84
0.9S

O. •>, 
0,-‘4 
0. ? 
o. y 
o.i-ii



Płonek , który wybrał w okresie 52 ty
godni wsparcie przez 13 tygodni, dalsze 
wsparcie otrzymać może po ponownem 
■'Płaceniu składek przez 52 tygodnie.

Członek, badający wsparcia, winien się 
okazać świadectwem lckarskiem. kartką 
zarobkową i kwitarjuszem członkowstwa.

Wsparcie na chorobę wyołaca Zarząd 
i ił. Zw. Górników Z. Z. P. w Katowicach.

Członek, zalegający dłużej, jak 4 ty
godnie ze składkami, wsparcia otrzymać 
nie może.

Czas uznaniowy członkowstwa liczy 
się wstecz tylko od 1. stycznia 1924 r.

Powyższe wsparcia obowiązują od 1. 
lutego 1930 r. Wsparcie wypłacane bę- 
dze za okazaniem świadectwa lekarskie
go, kartką zarobkową i kwitarjuszem 
członkowstwa tyko przez główne biuro w 
Katowicach. Członkom zarządów filij- 
nych ani też nikomu innemu nie wolno wy
płacać żadnych wsparć z powyższego ty

tułu. Członek, który będzie miał prawo 
do podjęcia wsparcia na chorobę, przyśle 
kwitarjusz wraz z świadectwem lekar- 
skiem i kartką zarobkową z przedostatnie
go miesiąca wprost do Głównego biura do 
Katowic, albo wymienione dokumenty odda 
członkowi zarządu filijnego lub mężowi 
zaufania, celem wręczenia takowych urzę
dnikowi obwodowemu, gdy przyiedzie z 
obroną prawną albo na zebranie filijne. Ce
lem zaoszczędzenia członkom chorującym 
yydatków przesyłkowych otrzymali urzę
dnicy obwodowa nakaz przyjmowania i od
stawiania do głównego biura wyżej wy
mienionych dokumentów, które upoważ
nia do podjęda w myśl art. 9. cytowanego 
vsparcia.

Z fóry oświadczamy, że bez wyżej 
wymienionych dowodów nikt wsparcia nie 
otrzyma. Przy tej okazji pozwolimy sobie 
zwrócić uwagę, że chcąc otrzymać wszel
kie wsparcia w myśl statutu, potrzebno 
płacić sktadki tak, jak tego określa art. 6.

Płacenie składek.
Art. 6.

Składka wstępna wynosi dla robotnic i 
m.odocianych 0.50 zł., dla wszystkich in
nych 1,00 zł.

Składka członkowstwa wynosi na ty-
fefeń:

w Wąsie I 1,50 ń.
» * n. 1,20
W 9* m . 1,00 99

■n * rv. 0,80 99

«* V. 0,60 99

■łf ń VI. 0,40 *»

" * »* VII. 0,30 W

Ostatnia kasa jest przewidziana wy
łącznie dla pełnych inwalidów oraz mło
docianych i robotnic, o ile ich zarobek nie 
wskazuje na płacenie do klasy wyższej.

Członek Związku winien pozatem pła
cić wszelkie składki nadzwyczajne przez 
Zarząd Gł. w porozumieniu z Kom. Rewi
zyjną nałożone.

Gdzie niema zastępstwa miejscowego 
członkowie płaca wprost do Zarządu Głó
wnego.

Członków, nie mających jeszcze upraw
nień do wsparć statutowych zwalnia się ż 
płacenia. składek na wypadek niezarobko- 
wabia z braku pracy, lub choroby, trwa
jącej dłużej, jak 14 dni. To samo odnosi 
się do członków, których uprawnienia do 
wsparć spoczywają z powodu wyczerpa
nia okresu statutowego. Zwolnienie za
leżne jest od wiarogodnego. popartego 
zgłoszenia się członka w ciągu 2-ch tygod
ni do Zarządu Głównego wzgl. sekretarza 
obwodowego, który zwolnienie zaświadcza 
w kwitarjuszu.

Członków, popierających wsparcia sta
tutowe. nie zwalnia się pod żadnym wzglę
dem od płacenia składek. Składki odtrą
ca się przy wypłacie wsparć.

W  razie przestąpienia członka z klasy 
niższej do wyższej wsparcia z wyższej 
klasy otrzymać może członek dopiero po 
zapłaceniu 52 tygodni wyższej klasy 
(składki). Przestąpił członek z klasy 
wyższej do niższej, otrzyma natychmiast 
wsparcie tejże klasy. W wypadkach wy
jątkowych i uzasadnionych może Zarząd 
Główny zrobić w tym względzie wyjątki.

Tak z powyższego wynika, wysokość 
vsparcia uzależnia się od wysokości o- 
ćioonych składek.

Zatem w własneni interesie leży. ażeby 
członkowie Związku Górników Z. Z. P.

najwyższe składki członkowskie opła
cali.

Kto inaczej postąpi, stanie się szkodni
kom własnej sprawy.

K om unikat Nr. 13.
W sprawie zwoływania walnych 

zebrań.
Każdy członek zdaje sobie spraw ę 

z tego, że podwaliną rozwoju i siły na
szej organizacji są zarządy  filijne i mę
żowie zaufania. Ich p racy  zawdzięcza 
ż w iązek Oórnikó w  Z. Z. P , s w ii  .coz

mach na zew nątrz, jak również skon
solidowanie pracy organizacyjnej na 
w ew nątrz. Od tych cichych szerm ie
rzy, od ich ideowej propagandy uza
leżniona jest po większej części wiel
kość i liczebność k tórą dziś posiadamy. 
W yżej wym ienieni to podoficerowie 
przedniej armji k tórzy dziennie s tacza
ją bezkrw aw e w praw dziw e boje z u- 
krytem  wrogiem  w arstw  pracujących 
jakim jest niezorganizowany robotnik. 
W alka z tym  ciemnym demagogiem po 
chlania wiele energji k tórą by można 
zużyć przeciw przem ysłow com  w yzys 
kującym w niepomierny sposób świat 
pracy. Niestety, wobec głupoty nie- 
zorganizow anych zdrajców, albo rze
komo zorganizow anych w  tak zw a
nych kapitalistycznych prorządowych 
organizacjach federalistycznych, o sko
ordynowanej pracy obronnej, m owy 
być nie może. Pomimo tego zarząd 
związku w raz z urzędnikami czyni 
w szystko ażeby z jednej strony skon
centrow any atak  kapitalistyczno-fede- 
ralistyczny odeprzeć, a z drugiej stro 
ny dopilnować rozwoju organizacji na 
zew nątrz. To ostatnie jest możliwe ty l
ko przy energicznej pomocy czynni
ków ideowych jakiemi są zarządy  fi
lijne i m ężowie zaufania. Bez pomocy 
ich byłaby praca propagandow a ciężką 
i trudną. Z tego to powodu musi zarzą
dowi głównemu zależeć na tym, ażeby 
przy  zmianie roku na walnych zebra
niach. które odbyw ać się będą, w ybie
rano do zarząd, ludzi św iatłych praw 
dziw ych ideowców, k tórzy chcą nale
żeć do grupy podoficerów przedniej ar- 
powołać do porządku członka, który  
ubiegły, tak jak przystaje na organiza- 
mji naszej organizacji. Ludzi n iew yro
bionych nieideowców, czytających 
w rogą nam prasę, i na należących do 
wrogich nam zw iązków  czy stow arzy 
szeń w ybierać nie wolno. T acy  ludzie 
nie mogą przyczynić się do rozbudo
wy naszej organizacji jak rów nież i ta 
cy. k tórzy  są znani jako skrajni m ate
rialiści. Te parę uwag powdnno dbają
cym o rozwój naszej organizacji człon
kom Z. G. Z. Z. P . w ystarczyć.

Dla informacji przypom inam y, jak 
należy postąpić przy w yborze zarzą
dów filijtiych oraz jakie ich są kompe
tencje.

Zarządy filijne.
Zarząd filijny składa się z prezesa, 

seketarza. i skarbnika.
W yboru zarządu w e filjach dokonu

je się na osobnem do tego zwołanym  
zebraniu. W yboru dokonuje się z k a rt
kami. Za zgodą obecnych na zebraniu 
członków, może obór nastąpić przez 
aklamację. Zw yczajna w iększość gło
sów rozstzyga. W ybór zarządu filijne
go odbyw a się co rok w miesiącu grud 
niu lub w  styczniu, głosow ać mogą ty l
ko członkowie odnośnej filii. Z dokona
nego w vboru winien być dokładny pro 
tokół spisany i zarządow i związku na
desłany. W ybór zarządu i rew izorów  
kasy  w  filjach w ym aga zatw ierdzenia 
zarządu związku. P rzeciw  nie zatw ier
dzeniu można się odw ołać do Komisji 
Rewizyjnej. Do zarządu mogą być ty l
ko pełnoletni członkowie w ybrani któ
rzy są już dłuższy czas członkami. 
Obowiązki poszczególnych członków 
zarządu są:

P rezes zwołuje zebranie i kieruje 
niem, koresponduje z zarządem  zw iąz
ku i wypełnia swoje obowłązki według 
wskazów ek danych mu przez główny 
zarząd. W ażniejsze korespondencje mu 
szą oodpisyw ać dwaj członkowie za
rządu. S ekretarz  jest zobow iązany z 
każdego posiedzenia spisyw ać dokład
ny protokół i na przyszfem  posiedzeniu 
go przeczytać oraz inne spraw y piś
mienne w miejscu załatw ić^ Skarbnik 
odbiera od prezesa filji znaczki które 
w ydaje mężom zaufania. Nad znaczka
mi powinien skarbnik prowadzić do
kładną książkowość. Skarbnik odbiera 
od mężów zaufania zebrane składki o- 
raz inne w pływ ające pieniądze od ka
sy. Co miesiąc winien skarbnik robić 
obrachunek kasy i do biura związku 
odsyłać. Z ogólnej sum y pobranej za 
znaczki zatrzym uje filja 15%. Z tego 
otrzym ują m ężow ie zaufania za zbie
ranie składek i roznoszenie organu 
10%, prezes 154%, skarbnik 114%, 
reszta pozostaje na portorja, m ateriały  
piśmienne itd. jako fundusz lokalny w 
kasie miejscowej. Obrachunki w ysy ła
ne do biura związku winni oprócz skar
bnika podpisyw ać prezes i rew izorzy 
kasv. Co miesiąc winien zarząd zw o

ływ ać zebranie członków na któretn o 
ile itiożności ma być odczyt lub w y
kład. Nad w ykładem  powinna się to
czyć dyskusja. Dalej powinien prezes 
pouczać członków o ich obowiązkach 
w „Zjednoczeniu11. Zarządy filijne sta
rają się dalej o rozwój filji przez orga
nizowanie, czyli zjednywanie nowych 
członków dla Z. Z. P . Stoją w  ciągłej 
styczności z zarządem  głównem, ko
respondując z nim stale zgłaszając 
członków nowo wstępujących lub w y
stępujących, ściągając przez swoich 
skarbników  i mężów zaufania składki 
od swoich członków odsyłając takow e 
z dokładnym  obrachunkiem co miesiąc 
do kasy głównej związku. D ostarczają 
swoim członkom regularnie organ 
zw iązkow y: starają się o przeprow a
dzenie wszelkich uchwał i w skazów ek 
głównego zarządu:

Zebrania filijne.
Każda filja lub miejsce płatnicze po

winny przynajmniej raz na miesiąc u- 
rządzić zebranie na którem  winien o ile 
możności być wykład. W  zebraniu wol 
no brać udział tylko członkom odnoś
nej filji oraz gościom zaproszonym 
przez członków’. Także starać  się nale
ży o rzeczow ą dyskusję na zebraniach 
w celu kształcenia się członków w  w y 
powiedzeniu zdan swoich w kw estii za- 
wodow o-robotnL •ej. Zebranie filijne 
wybiera co rok w miesiącu grudniu lub 
w styczniu zarząd filijny, oraz na każ- 
dem kw artalnym  zebraniu rew izorów  
kasy. P rezes zagaja i kieruje zebra
niem. Sekretarz  zapisuje po kolei m ów
ców, którzy się do głosu zgłaszają. 
Mówcom winien być głos po kolei u- 
dzielany. tak jak się do niego zgłosili. 
Jeżeii prezes w dyskusji zam ierza głos 
zabrać, winien się także do głosu za
pisać, w  ciągu dyskusji, w której jest 
interesow any prezes osobiście, winien 
przew odniczyć dalszy członek zarządu, 
Na krótkie oświadczenie lub w yjaśnie
nie któreby mogło skrócić dyskusję nie 
potrzebuje prezes zapisyw ać się do 
głosu. W nioski i rezolucje winny być 
piśmiennie zarządowi przedłożone. 
W nioskodaw cy otrzym ają głos piew- 
szy i po zamknięciu dyskusji nad 
swoim wnioskiem. To samo praw o 
przysługuje referentom  których zarząd 
na zebranie w ysyła. W szelkie wnioski 
winne być dosłownie w protokóle za
pisane. W niosek o zamknięciu dysku
sji winien być podany zaraz pod obra- 
dy. Nad wnioskiem o zamknięciu dys
kusji wolno tylko jednemu m ówcy za 
a drugiemu przeciw  wnioskowi prze
mawiać, potem następuje głosowanie 
nad tern czy dyskusja ma być zamknię
ta. Jeżeli w niosek o zamknięcie dys
kusji przyjęto następuje głosowanie 
nad spraw ą nad k tórą się dyskusja to
czyła. Sprostow anie lub osobiste uw a
gi mogą mieć miejsce tylko po zam
knięciu dyskusji. W tyrn wypadku wol
no tylko raz głos zabierać. Osobiste 
zaczepki zboczenia od porządku obrad, 
irzeszkadzanie mówcom, lub zakłóce
nie spokoju na zebraniach jest w zbro- 
nione. Prezesow i przysługuje praw o 
powołać do porządku członka który  
do rzeczy nie przem aw ia. Jeżeli czło
nek po trzykrotnem  powołaniu do po
rządku do w ezw ania się nie zastosuje, 
wolno mu odebrać głos. Głos do po
rządku obrad, to znaczy do krótkiego 
oświadczenia formalnej natury, winien 
być zaraz udzielony. Omawianie spraw  
politycznych, oraz religijnych jest bez
w arunkow o wzbronione.

Zarząd Związku Górników ZZP.

Okólnik.
Do wiadomości członkom zarządu flllj- 
nem 1 mężom zaufania Związku Górni
ków Zjednoczenia Zawodowego Pol

skiego.
Z dniem pierw szego stycznia 1930 

rozpoczyna się dla Związku Górników 
Z. Z. P. now y rok obrachunkow y. Aże
by  praw idłow o zam knąć konta za rok 
cję k tóra musi prow adzić w zorow ą 
książkow ość, konieczność w ym aga, a- 
żeby do 20 stycznia w szystkie bez w y 
jątku zarządy filijne nadesłały  ostatecz 
ne rozliczenie w gotówce i pozostałe 
znaczki za rok 1929 do głównego biu
ra. Pow yższy  termin uw ażam y za o- 
stateczny. W ym aw ianie się, że jeszcze 
nie w szyscy  członkowie zdołali uiscic 
się ze składek za rok 1929, nie może 
być powodem w ystarczalnym  ażeby

takow y uznać za. słuszny. Członek Z.
G. Z. Z. P., k tóry do 20 stycznia nie 
zdążył lub z powodu innej przyczyny 
nie mógł zapłacić składek za ostatni 
(lub przedostatnie miesiące, co się o- 
czywiście zdarzyć nie powinno), temu 
można nalepić nowe znaczki, k tóre bę
dziemy w ysyłać natychm iast po otrzy 
rnaniu starych  znaczków i obrachun- 
<ów za rok ubiegły. "Lepienie staremi 
znaczkami w nowym  obrachunkowym  
roku jest niedopuszczalne, a naw et su
row o wzbronione. Zignorowanie po
w yższego zarządzenia przez mężów 
zaufania i członków zarządu filijnego, 
może pociągnąć za sobą utratę  praw 
członkostwa. Donosimy równocześnie, 
że biuro główne, ambulantne, urzędni
cy obwodowi i urzędnicy obrony praw  - 
nej otrzym ali wskazów ki, że z dniem 
1. stycznia udzielać będą wszystkich 
informacyj i porady praw nej tylko ta 
kim członkom, którzy ustaw ow o prze- 
pisanemi znaczkami mają wylepiony 
kwitarjusz. Niestety smutny zanik obo
wiązkowości organizacyjnej spow odo
w ał nas do tego kroku. Zdażają się bo
wiem wypadki, że członkowie zarab ia
ją 200 do 300 zł, płacą do organizacji 
zawodowej k tóra ich broni na każdym  
kroku przed w yzyskiem  butnego kapi
talisty. grosz jałm użny w wysokości 
2,00 zł miesięcznie. Znaczy to, że pła
cą 30% tego ci się płaci do innych o r
ganizacji, względnie 60% mniej jak pła
cono przed wojną. Ten stan anorm alny 
był powodem że IV. W alne Zebranie 
Związku Górników Z. Z. P. specjalnie 
zwróciło zarządow i głównemu uw agę 
na niskie składki które opłacają człon
kowie naszej organizacji. W alne Zebra- 
w ładzy w ykonaw czej ażeby składka 
nie kategorycznie domagało się ot: 
w ynosiła 2% od miesięcznego zarobku. 
Gdy nasi członkowie przystosują się 
do powyższej uchwały, to wtenczas 
pomimo tego wobec innych organiza- 
cyj, a szczególnie niemieckich, stoi na
sza organizacja jeszcze w płaceniu skła 
dek na szarym  końcu. Członkowie, za
rządy filijne i mężowie zaufania nie po
winni zapominać, że dziś w szyscy lu
dzie pracy są zorganizowani od D y
rektora generalnego, aż do zam iatacza 
ulic nie w yłączając żebraka, k tóry  w 
m iarę sw ych dochodów o wiele w yż
szą składkę opłaca do sw ej organiza
cji od niektórych naszych członków. 
Każdy świadomy robotnik w iedzieć po
winien, że tylko potężne organizacje 
są zdolne utrzym ać dotychczasow e 
zdobycze. Niech nikt nie zapomina że 
organizacja zawodowa, jaką jest Zwią
zek Górników Z. Z. P . nie może ucho
dzić ?a tow arzystw o wzajemnej ado
racji. Kto nie opłaca regularnie odpo- 

• wiedmch składek, albo w ym yśla na 
ich wysokość, pcha siebie i sw ą rodzi - 
nę w bagno nędzy i niedostatku. Dzię
ki organizacji a szczególnie , Związku 
Górników Z. Z. P. robotnik coraz w ię
cej zyskuje na powadze w  polskim spo
łeczeństw ie. Za tą troskliw ą opiekę 
swej organizacji każdy członek od 1. 
stycznia 1930 r. płacić będzie składkę 
w tej wysokości jaką ustaliło IV. W al
ne Zebranie. Jesteśm y przeświadczeni 
że do pow yższego okólnika w szyscy 
członkowie ściśle się zastosują.

„ S z c z ę ś ć  B o ż  e“.
Zarzrnl Związki* Górników ZZP.

■I— ■■■PililiBW1! I I  I

Baczność członkow ie filii górników 
Kochłowlące!

W niedzielę dnia 5 stycznia 1930 r. 
odbędzie się w  tut. kościele paraft'4- 
nym nabożeństw o na intencję człon
ków o godz. 1054 na k tóre się w szyst
kich członków zaprasza.

Po  południu o godz. 16-tej __ W alne 
Zebranie filji Zw. Górników ZZP.

Zarząd Filii.

W spomnienie pośmiertne.
W dniu 3 grudnia b. r. zmarł wsku

tek nieszczęśliwego wynadku odnie
sionego na kop. „R ym er“ w pełnej silt 
wieku, członek Związku Górników 
Z. Z P.

4. p. Jan C i c h e c k i .
Niech odpoczyw a w spokoju.
Filia Zw. Górników Zebrzydow ice.

Redaktor odp. Francszek K r ó l  w Kato
wicach. — Nakładem Związku Górników 
.Zjedn. Zaw. Polskiego. — Druk: Spólks 
Wydawn. „Śl. Glos Poranny'1 Katowice.


